Maraton Twardziela EXTREMUM -  Dziwnów 15.09.2007r.

           Był to mój drugi start w imprezie organizowanej przez GROMPOL pod kierownictwem Mieczysława Hapońskiego. Ekstremalna trasa opracowana została przez zespół doświadczonych instruktorów, byłych żołnierzy jednostek specjalnych i antyterrorystycznych. Przydomek ”EXTREMUM” przy nazwie Maraton Twardziela znalazł się tam nieprzypadkowo. Wybór trasy i stopniowanie trudności podczas jej pokonywania to specjalność Organizatorów, którą doskonalą z każdą edycją, podnosząc poprzeczkę na coraz to wyższy poziom trudności. Ze względu na specyficzny wojskowy charakter tego maratonu umiejscowienie imprezy właśnie w Dziwnowie było strzałem w przysłowiową dziesiątkę. Stąd wywodzą się przecież korzenie lublinieckiego 1 Pułku Specjalnego Komandosów, z którym związany jestem do dnia dzisiejszego służąc jeszcze w ówczesnym 1 Batalionie Szturmowym przeniesionym właśnie do naszego miasta w roku 1986r.  
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     Pamiątkowy kamień upamiętniający stacjonowanie 1 Batalionu Szturmowego w Dziwnowie 

Swoją obecnością całość imprezy uświetnił Gen. dyw. Roman Polko, który specjalnie przybył do Dziwnowa w drodze powrotnej z Afganistanu aby móc uczestniczyć w otwarciu maratonu i dać sygnał do startu.
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Warunkiem uczestnictwa był start w pełnym umundurowaniu polowym  wraz z butami wojskowymi, a także zasobnikiem wojskowym o wadze 10.5 kg. Dystans do pokonania to dystans maratoński czyli 42 km i 195 m. 2/3 trasy maratonu wyznaczono plażą Bałtyku.                  Do dodatkowych utrudnień wymagających wykazania się swoimi umiejętnościami należało strzelanie z łuku na punkty (trzy strzały) biegnąc oraz strzelanie z broni pneumatycznej (pięć strzałów). Na półmetku maratonu przerwa 2 min. (ważenie plecaka, sprawdzenie kompletu umundurowania i wyposażenia). 
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                                             Ważenie plecaków na punkcie kontrolnym.

Pod koniec trasy, na 40 km do pokonania pozostał odcinek bagien, a zaraz po nim czekała na uczestników przeszkoda wodna polegająca na przepłynięciu (uprzednio napompowanymi przez siebie pontonami bez użycia pompki) zbiornika wodnego na odcinku ok. 720 m. 
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                                                       Przeprawa przez bagna

Zgodnie z obietnicami organizatorów była to ekstremalnie trudna trasa wymagająca odpowiedniego przygotowania zarówno fizycznego jak i psychicznego. Pomimo iż nie było na trasie punktów odżywczych, masaży, wody, pomimo iż wiatr wiał z prędkością dochodzącą 90 km/godzinę, w butach chlupotała woda, a w zębach zgrzytał piach nikt się nie skarżył. Na wszystkie próby utyskiwania patrolujący trasę dyrektor biegu Mieczysław Hapoński miał tylko jedną odpowiedź: „zobacz co jest napisane na numerze startowym” – a tam wyraźnie zaznaczony dużą czcionką dopisek „Maraton Twardziela EXTREMUM” – i nie ma pytań…. 
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                                               2/3 trasy wiodło brzegiem morza

Na mecie witał każdego zawodnika Gen. dyw. Roman Polko, który wręczał medale każdemu meldującemu się na linii mety.
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 Osobiście wręczył jeszcze wyjmując z kieszeni swój medal z BBN z grawerką "Zastępca Szefa BBN RP Gen. Dyw. Roman Polko". Pamiątka, którą zaciskam w dłoni niczym złoty talar. 
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Jako anegdotę opowiadać będę teraz jak generał zapytał mnie: "Czy mogę sobie zrobić z Tobą zdjęcie?". Czyż za takim dowódcą nie poszłoby się w ogień ?.
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           Gratulacje odebrane na mecie od Gen. Dyw. Romana Polko były powodem do dumy. 

Wojskowy Klub Biegacza META Lubliniec reprezentowali: Krzysztof Szwed, Włodzimierz Chajdas, Robert Tomalski i jako jedyna kobieta wśród samych mężczyzn Renata Tomalska. Nie było dla niej jednak żadnej taryfy ulgowej i nie mogła liczyć na żadne ułatwienia z tego tytułu więc tym większy jest jej sukces nie tylko z faktu ukończenia maratonu ale także z zajęcia 7 miejsca.  Renata udowodniła także, że jest najtwardszą kobietą w naszym klubie, twardszą od niejednego faceta. 
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                                                  Od lewej Robert i Renata Tomalscy.

Niewątpliwie był to nasz indywidualny i zarazem wspólny sukces jako klubu. Udało mi się obronić zeszłoroczny tytuł, Włodzimierz Chajdas zdobył miejsce drugie, a Robert Tomalski miejsce czwarte. 
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Od lewej: Krzysztof Szwed miejsce 1, Gen Roman Polko, Włodzimierz Chajdas miejsce 2                               i Janusz Kotłowski m-ce 3
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                                         Robert Tomalski z prawej na trasie maratonu

Renata Tomalska uhonorowana została trzema pucharami w tym puchar otrzymany z rąk Burmistrza Dziwnowa.
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Tytuł najlepszego strzelca przyznano Damazemu Targańskiemu (w środku), a najlepszego taktyka Maciejowi Święcichowskiemu (z lewej)

[image: image18.png]



Serdeczne podziękowania w tym miejscu składam na ręce wszystkich, którzy pomimo tego iż „zgotowali nam ten los” jednocześnie czuwali nad naszym bezpieczeństwem czyli: Mieczysławowi Hapońskiemu, Krzysztofowi Hoppe oraz wszystkim sędziom technicznym na trasie.
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Od lewej dyr. Maratonu Mieczysław Hapoński, Gen Roman Polko i sędzia główny Krzysztof Hoppe

Panu Januszowi Tomczakowi, człowiekowi legendzie, dzięki którego uprzejmości i gościnności mogliśmy korzystać z pobytu w ośrodku „JAT”  w Dziwnowie. 
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             Janusz Tomczak  (drugi z lewej) członek Polskiego Związku Spadochroniarzy

Specjalne podziękowanie z udział w imprezie dla Gen. Dyw. Romana Polko, który znalazł czas aby osobiście wręczać medale na linii mety. Są rzeczy, za które można zapłacić lecz takie chwile jak serdeczny uścisk dłoni i słowa pochwały z ust człowieka, który widział już niejedno - bezcenne. 
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Wiele jest biegów, o których szybko się zapomina, jedna impreza podobna do drugiej, lecz takie wyzwania jak to, dzięki całemu temu trudowi poświęconemu aby je ukończyć sprawia, że pamiętać się je będzie do końca życia, a smak zwycięstwa nad samym sobą i swoimi słabościami smakuje wyjątkowo. Mam nadzieję, że impreza ta zostanie na stałe wpisana do kalendarza imprez extremalnych organizowana właśnie w Dziwnowie.

W ramach rewanżu zaprosiliśmy wszystkich do Kokotka k/Lublińca na IV edycję kultowego już Maratonu Komandosa, który odbędzie się 17 listopada 2007r. Nie jest to aż tak skrajnie ekstremalny maraton lecz gwarantujący ostrą rywalizację wśród dużego grona uczestników po spełnieniu równie rygorystycznych warunków udziału. Nie zabraknie w nim także Generała RomanaPolko, który już zapowiedział swój start w naszym maratonie. 
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                                           Wspólne zdjęcie na zakończenie imprezy

Autor: Krzysztof Szwed – Wojskowy Klub Biegacza META Lubliniec







